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Alkohol tu. alkohol tam, alkohol 

na zawodach bokserskich, alkohol na 
meczu hokejowym, alkohol na trybu*  
nach u kibiców i publiczności sporto­
wej Alkohol na ulicy. Nigdy bowiem 
nie widziało się tylu pijanych ludzi, 
jak teraz. W dodatku w biały dzień. 
Dopiero co spotkałem o godzinie 13 
dwóch młodzieńców, idących pod rę­
kę. pijanych, śpiewających, o ile to 
śpiewem nazwać można, a jeden z 
nich niósł w podniesionej ręce flasz­
kę z „wódzią" Przypuszczam, że nie 
tylko ja mam pecha, że spotykam ta­
kie mnóstwo tych nieszczęśliwców. 
Czyż rzeczywiście pijaństwo ma się 
stać naszą wadą narodową? Jeżeli da­
wniej pili możnowładcy, piła szlach­
ta, to pocieszaliśmy się jednym, że 
lud zdrowy! A oto czego jesteśmy 
świadkami: w każdej wsi pędzi s*ę  
bimber. A my temu wszystkiemu 
przypatrujemy się obojętnie i nie 
przeciwdziałamy. Monopol ma z te­
go pijaństwa 14 i pół miliarda Zło­
tych dochodu rocznego i trudno mu 
rezygnować z tej pozycji. Zresztą 
gdyby zakazano sprzedaży alkoholu, 
to pokątne wyrabianie bimbru dopie­
ro by się wzmogło. Groźba zaś, do­
tychczas stosowana przez nasze orga­
nizacje sportowe, okazała się środ­
kiem zawodnym.

Musimy podjąć walkę z alkoholi­
zmem na innej drodze. Tu trzeba u- 
świadamiania. uświadamiania i jesz­
cze raz uświadamiania o zgubnych 
skutkach alkoholu na zdrowie, a w 
związku z tym na gospodarkę spo­
łeczną. Ksiądz, nauczyciel, Dom lu­
dowy na wsi, zaś w miastach różne 
towarzystwa o charakterze społecz­
nym, świat lekarski, Polski Czerwony 
Krzyż 1 inne mają tu bardzo wiele do 
zrobienia. Wdzięczne tu pole do pra­
cy dla organizacji młodzieżowych, 
Samopomocy Chłopskiej i Związków 
Zawodowych, które sobie chyba już 
uświadomiły, że powiększenie zarob­
ków może pracownikowi bez potrzeb 
kulturalnych przynieść obniżenie 
zdiowia. Trzeba więc pracownika po­
dnieść kulturalnie, by odczuwał 1 
miał potrzeby kulturalne, do których 
alkohol nie należy żadną miarą. Tyl­
ko przy istniejącym stanie rzeczy 
możliwi są uliczni sprzedawcy „wó­
dzi", zaopatrujący w alkohol nawet 
nieletnich.

Jeżeli zaś chodzi o sport, to tu z 
tym większym zrozumieniem i rozma­
chem trzeba pode|ść do tego zagad­
nienia. W sporcie wysiłek jest więk­
szy, niż na przykład u robotnika ob­
sługującego maszynę. Działacze spor­
towi i kibice muszą tu sami przede 
wszystkim dawać przykład. Zaś świe 
tlice istniejące przy klubach mu­
szą stanąć na odpowiednim poziomie. 
Młodzież nasza na ogól nie umie się 
godziwie bawić „bez alkoholu". A 
Jednak okazuje się, że można oby­
wać się bez tej trucizny. Dowodem 
tego YMCA. Tizeba tylko umieć zor- 
ganizować życie w świetlicy. W niej, 
oprócz biblioteki, czasopism młodzie­
żowych i sportowych, trzeba założyć 
Jakieś kółko śpiewackie, muzyczne, 
fotografii sportowej, wprowadzić na­
ukę języków obcych, by przy wyjaz­
dach sportowych za granicę jak naj 
więcej wynieść z zetknięcia się i 
obcym środowiskiem kulturalnym, 
wprowadzić dyskusję na tematy u- 
przednio ogłoszone na tablicy ogło­
szeń, umożliwić swoim członkom 
wspólne pójście do teatru na rzeczy 
dobre, na koncerty, na ciekawe od­
czyty. które rozszetzą horyzont mło­
dego człowieka organizować wspólne 
Wycieczki, wędiówki, zimowiska, o- 
bozy letnie by zbliżyć się do natu- 
ry, do jej piękna i mądrości I pozwo­
lić jej oddziałać na urobienie swego 
wnętrza. Powoli zrozumie młodzież, 
te życie społeczne, sportowe jest 
możliwe bez alkoholu.

A więc działacze sportowi na startl 
Wyrugujcie alkohol z życia sporto­
wego. a wysiłek poniesiony na tym 
polu da wam pełne zadowolenie, bo 
dorzncicle swota eegiełkę do prac 
nad odbudową człowieka w odrodzo­
nej Ojczyźnie.

Muzeum sportowe 
w Londynie

„W Londynie powstałe Muzeum 
Sportowe z tnicintywy znanego mi­
łośnika sportu Hutchinsona. który ia- 
kupi! t. zw. Derby-house. należące do 
lorda Derby — położony w środku 
Londynu. Muzeum będzie urządzone 
kosztem ofiarodawcy a wszystkie or- 
ganizacte sportowe angielskie przy- 
rze kły pomoc i współpracą.

Piękno koi, przywraca i daje siły, leczy...
Nawiązując do ciekawego artykułu I zwykle, oo już dawno stwierdził Da1- 

prorf. L. Lesżki w nr. 6 „Życia Spor- croze, I. Duncan, Jaryin, twórcy gran­
towego" na temat sportu jako teka- nastyki rytmicznej i ćwiczeń podob- 
rza nćedomagań nerwowych, pragnę nyah.
do jego wywodów dorzucić jeszcze Sport stworzył nową dziedzinę pię- 
parę myśli, przez co sport jako czyn- km a, będącą równocześnie i obrazem 
nik terapeutyczny, rekreacyjny zyska malarskim j rzeźbą,- ale przy tym i 
w oczach tych, którzy widzą w nim 1 muzyką i rytmem. Odrębne zu-pełnie

coś więcej niż czysty wynik techni­
czny, dający się zmierzyć stopperem, 
czy taśmą mierniczą. Posłużę się przy 
tym wynikiem ankiety przeprowadzo­
nej bezimiennie wśród 60 uczestni­
czek, uczennic gimnazjalnych i liceal­
nych na styczniowym zimowisku.

Leczenie pięknem
Na zachodzie znany jest termin 

„kaioterapia" — (kalos piękność, 
terapeuein — leczyć), leczenie pięk­
nem. O tym mówi- obszernie Amery­
kanin R. Irvun na podstawię sprawo­
zdania Instytutu Leczniczego w Kali­
fornii: „Piękno zaznaczające się w 
ruchu, w harmonijnych postawach, w 
rytmie i dźwięku wywiera osobliwy 
i zbawienny wpływ na osoby, wyczer­
pane nerwowo, po przebyciu wielkich 
wstrząsów (wojna). Taniec, gimnasty­
ka rytmiczna, celowe i doskonałe 
ćwiczenia fizyczne dziafają tu nie-

O wykorzystanie sportu 
dla wychowania młodzieży

Donosiliśmy już o konferencji spe­
cjalnej, która odbyliL się w Kra­
kowie, poświęconej zagadnieniom 
wychowania młodzieży. Na konferen­
cji tej po przemówieniu przew. Woj. 
Rady WF i PW w Krakowie red. M. 
Stattera oraz ciekawej dyskusji, w 
której glos zabrał; dyr. Studium WF 
przy U. J. prof. dr Szabuniewicz. dyT. 
gimn. Waga, rektor U. J. prof. dr 
Walter, prof. Fedkowicz, inż. Goło- 
gorski. mec. Kossek. wiz. Bursa, ob. 
Czernieiew6ki, poseł Kowalczyk oraz 
ob Musiał, jako podstawę do reali­
zacji szeregu wniosków jakie nasu­
nęły się w powyższej' dyskuejjyjro- 
wzięto rezolucję, którą prztta^jjfriy 
poniżej. i &

Konferencja stw.erdza z 
niem, że stan etyczny i moralny czę­
ści naszej młodzieży uiległ katastro­
falnemu obniżeniu. Jest to w dużej 
mierze pozostałość dzieła okupanta, 
który systematycznie niszczył zdrowie 
fizyczne i moralne młodzieży, szerząc 
celowo między innymi zgubny nałóg 
pijaństwa. Obecnie żadną miarą nie 
można dopuścić do dalszego szerzenia 
sie mordów i rabunków dokonywa­
nych przez pewną część uczniów 
szkół średnich i akademickich.

Zebrani z najwyższym oburzeniem 
piętnują ostatnio popełnione kainowe 
zbrodnie, przynoszące niepowetowaną 
szkodę nie tylko dobremu imieniu 
Polski, ale także i tej części młodzie­
ży, która dając posłuch antypaństwo- 
wei podziemnej agitacji stacza 6ię w 
otchłań upadku moralnego.

Konferencja wita z zadowoleń em. 
wydaną ostatnio odezwę Senatu Aka­
demickiego U. J.. potępiająca zbro 
dnie dokonane przez studentów szkół 
średnich i akademickich, a nawołują­
cą do opamiętania się ; powrotu do 
uczciwej, gorliwej pracy w interesie 
własnym i dla dobra, odbudowywują- 
cej się z ruin Ojczyzny, jak również 

efckty malarskie daje oświetlone 
słońcem boisko, na którym barwne 
koszulki graczy stwarzają coraz to 
nowe obrazy, dyktowane -walką i ce­
lowością poruszeń. Narciarz płynący 
powietrzem w skoku jest żywą rzeź­
bą, jaką tylko mógł dać nowoczesny 
sport. Takich przykładów można by 
drażo przytoczyć. U podstawy syste­
mu Linga, na którym oparł się cały 
rozwój gimnastyki nowoczesnej, leży 
piękno, piękno doskonałych postaw 
i precyzyjnych ruchów, a sam autor 
był w większej mierze artystą, czci­
cielem piękna, niż Kię to powszechnie 
przypuszczai

„Piękno sportowe*'
Do dziedziny tego „piękna sporto­

wego" wypada zaliczyć nie tylko sa­
mo ćwiczenie ai'.e i otoczenie, w ja­
kim się odbywa, więc piękno przyro­
dy, z którym niektóre sporty organi­

odezwę duchowieństwa o zwalczaniu 
nałogu pijaństwa, a wreszcie odezwę 
kuratora szkolnego o tej samej myśli 
i intencjach.

Zważywszy, że sport dzięki wyjąt­
kowej swojej atrakcyjności przycią­
ga szerokie rzesze młodzieży. Konfe­
rencja uważa za właściwe wykorzy­
stanie sportu dla celów ogólno-wy- 
chowawczych. a przez to oderwanie 
młodzieży od deprawujących j spa- 
czających jej charaktery źródeł anty­
polskiej propagandy.

Konferencja doceniając wychowaw­
cze znaczenie sportu wypowiada się 
za udzieleniem mu potrzebnej pomo­
cy państwowej i społecznej, — ape­
lując równocześnie do powołanych 
władz sportowych o zwrócenie bacz­
niejszej uwagi na moralną j etyczną 
6tronę zagadnienia wychowania fizy- 
canego i sportu.

Przechodząc do szczegółowych de­
zyderatów Konferencja uważa za 
wskazane by w pracy, zmierzającej 
do umoralnienia i uetycznienia młó­
dź eży współdziałały zgodnie, łącznie 
z Wojewódzką Radą WF i PW:. du­
chowieństwo, rektorzy Wyższych 
Szkól Akademickich, kuratoria szkol 
ne, dyrektorzy wszystkich szkół .śred­
nich i powszechnych, nauczyciele, 
komitety rodzicielskie, wojsko, or: 
ganizacje młodzieżowe, OKZŹ, zwią­
zki sportowe, prasa i radio.

Dla podniesienia moralnego i etycz­
nego młodzieży powinni:

Nauczyciele organizować szkolne 
pdelekcie i wykłady wpływając- po­
nadto osob.ście na kształtowanie, sie 
psychiki i kierunku wychowawczego 
uczniów.

Komitety rodzicielskie—odbywać ze. 
brania specjalne uświadamiające o 
obowiązku czuwania nad wychowa­
niem moralnym dzieci.

Dyrektorzy i kierownicy szkół śre- 
dnich i powszechnych — urządzać ze­
brania młodzieżowe, połączone z pro­
gramem artystyczno-muzycznym czy 

cznie sćę wiążą. Turystyka, narciar­
stwo, krajoznawstwo, wioślarstwo są 
sportami p rzęs trzem wolnej, otwartej 
i pięknej.

W. Hearf, który prowadził obóz dla 
inwalidów wojennych,. dotkniętych 
chorobami nerwowymi, w przepięk­
nej okolicy „Wielkiego Kanionu Ko­
lorado" podkreśla zbawienne skutki 
tej kaloterapżl. „Przecudne gry barw 
tego najpiękniejszego pomnika przy­
rody na święcie wróciły mi do życia 
1 zdrowia setki pacjentów, wróciły 
wiarę w piękno i dobro melanchoii- 
kom, ludziom o rozdwojonej jaźni, 
cierpiącym na przeróżne urazy, wąt­
piącym w człowieka i Boga". Nic 
dziwnogo. te gimnastykę rytmiczną i 
tan lec oraz różne gry prowadzi się 
dziś w wielu sanatoriach nerwowych 
z dobrymi wynikami.

Jak odczuwam piękno?...
Potwierdzeniem tych wywodów są 

odpowiedzi wspomnianej na wstępie 
ankiety w której jednym z pytań by­
ło: „W jaki sposób odczułam dłuższe 
przebywanie wśród natary?" Wszyst­
kie odpowiedzi wypadły pozytywnie, 
nie było uczennicy, która by nie od­
czuła na sobie leczniczego działania 
naszej uroczej zimy. Ale niech prze­
mówią bezpośrednio myśli samych u- 
czennic, których kilkanaście przyta­
czam w dosłownym brzmieniu. Oto

....Czuję się, jak gdybym się po raz 
drugi na świat narodziła".

....Obcowanie z przyrodą wywarto 
na mnie dziwne wrażenie, obudził się 
we mnie nowy duch, przyrodę poko­
chałam".

...„Przebywanie wśród przyrody 
przyniosło md uspokojenie nerwów, 
poczucie swobody i radości, zamiło­
wanie piękna"..

..„Zobaczyłam, Jak wygląda las w 
zimie, polubiłam otwarte pola bar­
dziej niż zaludnione miasta".

..„.Dzięki przebywaniu wśród przy­
rody wstąpiło we mnie inne życie, 
czuję się bardziej rześka".

...„Jestem dzieckiem miasta (War­
szawy). Pobyt w górach wywarł na 
mnie ogromne wrażenie. Ten dziwny 

filmowym i na nich wygłaszać odpo­
wiednie prellekcje.

Rektorzy — odbywać podobne zebra­
nia na Wyższych Uczelniach.

Prasa — zamieszczać systematycznie 
artykuły na powyższy temat, o ile 
możności pisane przez młodzież.

Radio — włączyć do programu spe­
cjalne prelekcje o ile możności o- 
pracowane przez uczniów, czy akade­
mików, a uzupełnione częścią arty­
styczną.

Ponadto należy specjalnie zwrócić 
uwagę i poświęcić wiele troski w or- 
ganizbwanóu: specją.nych przedsta­
wień (zamkniętych) teatralnych, po­
przedzonych prelekcjami dla młodzie­
ży, seansów filmowych z prelekcjami, 
koncertów symfonicznych i poranków 
muzycznych również z prelekcjami, 
wreszcie zbiorowych wycieczek do 
muzeów, na wystawy artystyczne, o- 
raz dla zwiedzania zabytków i dizieł 
kultury i sztuki.

Szkoły winny organizować między­
szkolne i międzyuczelniane zawody 
sportowe, a władze sportowe trosz­
czyć się o Umożliwienie młodzieży 
szkolnej oglądania wszystkich imprez 
sportowych przez udzielenie wydatnej 
zniżki cen biletów wstępu.

Prezes" wszystkich związków spor 
towych, oraz klubów winni zwrócić 
specjalną uwagę na konieczność u- 
trzymania dyscypliny i karności, 
świecąc pod tym względem przykła­
dem w wykonywaniu wydanych im 
przez władze przełożone sportowe za­
rządzeń. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie zarządzeń podyktowanych troską 
o jak najwyższy poziom etyczno- 
moralny młodzieży uprawiającej 
sport.

Konferencja uważa, że realizując 
pilnie i skrupulatnie powyższe wska­
zania, oderwie się •» zez to młodz eż 
od złych wpływów demoralizacyj- 
nych, a wzbudziwszy w niej specjalne 
zainteresowanie dla kultury, sztuki i 
sportu, podniesie się ją na wyższy 
poziom moralny i etyczny. 

spokój dodał mi nowych 6ił do dal­
szej nauki".

...„Czuję w sobie niewyczerpany 
zasób chęci i sil do nauki".

...„Ten dziwny 6pokój, jaki tu do­
okoła panował, był dla mnie kojącym 
balsamem. Czuję się jak w raju".

...„Panujący tu błogi spokój spowo­
dował odprężenie nerwów. Ukocha­
łam polskie góry i lasy świerkowe 
jeszcze głębiej, widząc je w śnieżnej 
bielą".

...„Przebywałam na świeżym powie­
trzu, zbliżyłam się do natury 1 za­
częłam podziwiać jej piękno".

..„Spłynął na mnie jakiś dziwny 
spokój, jakaś ci6za i ukojenie".

...„Jestem yrprost oczarowana całą 
przyrodą, pijana świeżym, czystym 
powietrzem, czuję się szczęśliwa".

....Przebywanie wśród przyrody 
wpłynęło na mnie kojąco. Poznałam 
i pokochałam piękno".

...„Czuję się jakby po jakimś 
zmartwychwstaniu!"

...„Patrząc na piękne góry i lasy, 
napomniałam o świacie 1 o 6>obie, za­
chwycając się pięknem natury. W 
duszy budziło się jakieś dziwne u- 
czuoie zachwytu, spokoju 1 zadowole­
nie. Patrząc na olśnione słońcem 
szczyty Tatr, nie mogłam od nich o- 
derwać oczu. Patrzyłabym na nie ca­
ły dzień!"

...„Wspomn-ietóe tych chwil przeży­
tych pozostanie mi na całe żyde ja­
ko najjaśniejsza karta młodości. Od­
czuwam wielką miłość do tego wszy­
stkiego, co widzę".

...„Patrząc ma tyle czarów, budzi 
się we mnie chęć do skomponowania 
czegoś na temat przyrody".

„.„Nie potrafię mojego zachwytu 
wyrazić słowami. Pod urokiem tych 
cudownych gór i lasów odżyłam, by­
łam szczęśliwa i wesoła."

...„Uświadomiłam sobie, że świat 
Jest piękny i warto żyć. Doznałam 
błogiego spokoju i zapomnienia o 
wszystkich troskach."

...„Góry i la6y w śniegu wywoły­
wały we mnie dziwne kojące uczu-

....Zpbaczyłam przyrodę w całej zL 
mowej krasie. Jakże cudny est 
świat! Jakiż urok j piękno ma ten 
la6, pokryty śnieżnym puchem i akiż 
wielki j pigkny jest ten Bóg, który to 
wszystko stworzył. Pod tym wraże­
niem zapomniałam o wszystkim, na­
wet o sobie, a myślą lecę tam, gdzie 
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jeszcze większe Jest piękno, bo pięk­
no samego Stwórcy, piękno Bogal"

-.„Na widok pięknych gór uczułam 
etę jakaś lekka i jakby nowe życie 
w® mnie wwtąpilor

.„„Dłuwze przebywanie wśród przy­
rody odczułam naprawdę bardzo sil­
nie. Zapomniałam o wszystkich pra­
wie troskach, kłopotach. Poczutam 
sie rzeczywiście sobą. Cudne kraj­
obrazy i uroki zimy wpłynęły na 
mnie tak kojąco, że niczym wydało 
mi się wszystko wobec bezgraniczne­
go piękna natury. Poza tym czuję się 
naprawdę wypoczęta i zadowolona."

...„Zdaje mi 6ię, że jestem lepsza 
że lepiej rozumiem zadanie, jakie 
mam spełnić, gdy patrzę na piękno 
natury. Odpoczęłam tu zupełnie i z 
zamiarem intensywnej i -/ytowałej 
pracy wracam do Krakowa." — Jak­
że żywo przypominają się tutaj sło­
wa Norwida: „Bo piękno na to jest, 
by zachwycało do pracy..."

Piękno przeżyte
Ile w tych prostych, niejednokrot­

nie jeazcze nieudolnych słowach my­
śli o piękniel A piękno to tym cen­
niejsze, bo odczute i przeżyte. Jedne 
odpowiedzi stwierdzają że piękno 
przyrody przyniosło uczestniczkom 
odpoczynek, mimo równoczesnego 
wysiłku, którego wymaga jazda na 
nartach, a inne — to już wyższy ro­
dzaj uniesienia, wywołanego pięk­
nem. zamyślenie idące w źaśwlaty.

Czy dużo takich chwil przeżywa 
6ię w szkole, w czterech ścianach? 
Podkreślam słowo „.przeżywa się", 
czynnie, nie słowami. To czego się 
doświadcza na sobie samym, przeży­
wa się, żłobi o wiele głębsze rysy 
w charakterze młodego człowieka, 
które pozoetają już na całe życie.

Chciałbym, by te odpowiedzi u- 
czennic przeczytali nie tylko rodzi­
ce, ale i nauczyciele, wśród których 
są cięgle Jeszcze tacy, którzy w zi­
mowiskach. obozach, wędrówkach 
widzą tylko stratę czasu, równającą 
się co najmniej pójściu „za labę- .

Wielka wdzięczność należy się tu­
taj entuzjastce pracy nad młodeiezą, 
ob. W. Bogdanowiczowej, nacz. 
"Wyde. Kuratorium Okr. Szk., która 
umożliwiła młodzieży tego rodzaju 
przeżycia 1 odczucia piękna. Wielu 
spośród młodzieży nie tylko fizycz­
nie niedomaga, ale co gorsze, na­
stępstwa wojny zaczadziły jej duszę. 
Więcej tego rodzaju przeżyć, a wy- 
b-oleją te dusze i odnajdą się.

Leczenie pięknem! Jakież to wsna. 
niałe lekarstwo! Dajmy się temu pię­
knu po*wać  jak najczęściej, bez re­
szty. będziemy zdrowsi 1 silnie,'6; na 
ciele i duchu.

JÓZEF FIGNA

Śniegowe ,,łyżwy“
U stóp Karkonoszy w Czechosłowa­

cji odbyły «ę zawody narciarskie 
na tzw. łyżwach śniegowych Była to 
pierwsza tego rodzaju impreza w 
świacie sportowym Łyżwy śniegowe 
są wynalazkiem szwedzkiego inżynie­
ra Linka (z pochodzenia Czecha! Kon 
strukcja ich zdaje sie być dość prymi­
tywna: drewno, podbite u spodu b‘i 
chą szerokości > 4 cm. długie 55 cm. 
wyposażone w zamek podobny do 
zwyczajnych łyżew — sprawia wraże 
nńe raczei nart. Technika lazdy na 
nowych „łyżwach" opiera sie na 
normalnych zasadach łyżwiar­
stwa Charakterystyczna jest szyb­
kość jaka można osiągnąć na łvż 
wach śniegowych. Dochodzi ona do 80 
km Z tych powodów „łyżwy" te naz­
wano „tajfunem". Cena łyżew kalku­
luje się mniej więcej na 1.000 zł

O dopuszczenie 
piłka nożnej do szkół

Kurier Sportowy w N-rze 4. druku­
jąc wyjątki ze sprawozdania PZPN 
dotyczące eliminowania piłki nożnej 
z programów wychowania fizyczne­
go, pisze co następuje:

O ile chodzi o zdanie Zarządu 
Pomorskiego OZPN pod tym 
względem, wyrazicielem jego jest 
zasłużony prezes Pom. OZPN inż. 
Zygmunt Kochański, który w 
wywiadzie prasowym przed ąp- 
szłorocznym walnym zgromadze­
niem Pom. OZPN powiedział:

„Istniał przed wojną zakaz 
dla młodzieży szkolnej przynale­
żenia do klubów sportowych i 
ten jest winien odseparowania 
inteligencji od sportu piłkarskier 
go. Złożyłó się tak, że sport pił­
karski stał się domeną młodzieży 
robotniczej, ze szkodliwym wy­
eliminowaniem młodzieży kształ­
cącej się. A, nie należało moim 
zdaniem, zagradzać chłopcu 
kształcącemu 6ię drogi do spot­
kania się na zielonej murawie z 
chłopcem - robotnikiem, uczniem 
rzemieślniczym czy innym.

Zapal do piłki nożnej powstaje 
w latach młodych. Gdy w mło­
dych latach chłopiec piłki nie 
pokocha, później nic go do niej 
ciągnąć nie będzie.

W szkołach poza tym piłka 
nożna jest traktowana po maco­
szemu. Nie ma dzisiaj w związ­
kach ani w klubach sportowych 
ówczesnej młodzieży szkół śred­
nich. Albo nie interesują się pił- 
karstwem, albo też dlatego u- 
działu w ciałach kierowniczych 
związków i klubów nie biorą, bo , 
na piłkarstwie się nie znają. Naj­
lepszym dowodem macoszego 
traktowania piłkarstwa przez 
szkoły średnie jest zresztą slaby 
rozwój piłkarstwa w naszych 
AZS-ach. Gracze AZS nie prze­
szli szkoły w klubach".

Odgradzanie młodzieży szkol­
nej w sporcie od młodzieży ro­
botniczej i pracowniczej to ka- 
stowość a kastowość nie powin­
na mleć miejsca W Demokratycz- 
nej Polsce Ludowej.

Walka Zarządu PZPN o prawa 
młodzieży szkolnej do uprawia­
nia sportu piłkarskiego spotka

Sport czy złoto?
Obserwujemy dziwne zjawisko. A- 

merykanie, którzy z takim puaytaniz- 
mem przestrzegają zasady „amator- 
ków górskich czy namczycielii nar- 
stwa', o ile chodzi np. o dopuszcze­
nie do olimpiady zimowej przewodni- 
ciarstwa, którzy ciężką pracą i nieraz 
ryzykiem życia zarabiają na chleb — 
u siebie tolerują ukryte zawodoetwo.

Czy jest „amatorem-- — ściśle bćo- 
rąc — zawodnik, który przez cały o- 
kres dzielący nas od Olimpijskich 
Igrzysk je6t na utrzymaniu Komitetu 
Olimpijskiego? Dalej, nigdzie, nawet w 
Anglii, nie spotyka 6ią tak wysokich 
gaż. jakie dostają „gwiazdy" sporto­
we w Ameryce.

Dcokcła spcrlu
(Przegląd prasy sportowej)

się z pełnym poparciem polskie­
go świata sportowego.

Podejście prezesa Kochańskiego do 
sprawy rugowania piłki nożnej ze 
szkół od strony społecznej jest ory­
ginalne i zasługuje na uwagę.

Odrodzenie się szermierki
Przegląd Sportowy w N-rze 16. 

drukuje „Refleksje po międzyaiian- 
ckim turnieju szermierczym". Czyta­
my, że:

Nasi szermierze za swe wyso­
ce sportowe zachowanie się oraz 
dżentelmeńską postawę w walce 
zbierali bodaj najwięcej okla­
sków ze wszystkich ekip i zdo­
byli sobie całkowicie publicz­
ność. Charakterystyczne, że Pol­
ska była jedynym zespołem, któ­
ry otrzymał propozycje i zapro­
szenia na rozegranie spotkań 
międzypaństwowych od wszyst­
kich dosłownie państw, biorą- 
cych udział w turnieju.

Gdybyśmy chciełi te wszystkie 
zaproszenia wykorzystać, powrót 
do kraju nie nastąpiłby chyba 
przód — Wielkanocą.

Milo jest przeczytać o tym, że je­
steśmy pożądanymi gośćmi. Są bo­
wiem związki, którym trudno nawią­
zać dawne stosunki. Związek Piłki 
Nożnej mimo sukcesów aportowych, 
ma trudności z ułożeniem kalenda­
rzyka spotkań międzypaństwowych.

Dr Adam Papóe, pierwszy szer­
mierz Polaki, snuje refleksje na te­
mat przyszłości szermierki w Polsce, 
przypominając jej os'ągnięcia przed­
wojenne. Niezależnie od sukcesów 
na Olimpiadach 1 w spotkaniach mię­
dzynarodowych:

Byliśmy w Federacji i mieli­
śmy już swoich sędziów z licen­
cjami międzynarodowymi. Zaczę­
liśmy produkować u siebie sprzęt 
tak dobry, że w późniejszych la­
tach eksportowaliśmy go za gra­
nicę. Wreszcie sprowadziliśmy 
fftchitmi&tnza Węgra, który nie 
tylko wyszkolił naszych zawod­
ników ale i kadry fechtmi9trzów. 
Również dużym osiągnięciem by­
ło wprowadzenia szermierki w 
wojsku, jók utworzenie w CIWF 
dwuletniego kursu fechtimistrzow- 
skiego.

Lata okupacji — jak wszędzie 
— porobiły wielkie spustoszenia.

Bob Felśer, najlepszy obecnie base- 
baiiCaia śwuaia. jak pisze prasa, za­
warł na rok 1947 umowę z ligowym 
teamem „C!evetand Indiana-- na sumę 
80.000 dolarów, bijąc rekord Babę 
Ruitha, dotąd najlepiej płatnego gra­
cza. FelCer ma większe dochody niż 
prezydent Truman, który otrzymuje 
75.000 dolarów rocznie.

„Czyż nie lepiej wychodni się na 
sporcie. n*ż  na kłopotliwym zawodzie 
sternika państwa-- — pisze jeden z 
dzienników. Nasee jednak pojęcia o 
sporcie są innego pokroju. Może 
bliżsi jesteśmy czystej idei olimpij­
skiej, która wieniec zwycięstwa sta­
wia wyżej nad złoto.

Stara generacja szermiercza 
bądź już nie pracuje, bądź zgi­
nęła, lub też jest rozproszona. 
Brak sprzętu, fabryka zniszczona 
— stosunki międzynarodowe roz­
luźnione, fechtmistrzów dobrej 
klasy brak, czyli wszystko cof­
nięte jest daleko w tył.

Mimo to jesteśmy dziś w zna­
cznie korzystniejszych warun­
kach. niż w roku 1924. Dziś nie 
potrzebujemy budować, jak wów­
czas, lecz odbudowywać, a od­
budowa ta je6t na dobrej drodze.

Doskonałego fećhtaiistrza bę­
dziemy mieli już wkrótce, bę­
dziemy również produkować 
sprzęt. Zawodnicy nasi niewąt­
pliwie zrobią jeszcze duże postę­
py. Trzeba jednak szkolić nowe 
kadry fecbtmistrzów i zwrócić 
baczną uwagę na narybek, Jak 

* również na przygotowanie odpo­
wiednich kadr sędziów.

Uważam przy tym, że konta­
kty nasze z zagranicą są konie­
czne. szermierze nasi muszą 
walczyć i na obcych planszach, 
które zawsze prowadziły nas do 
wysokiej klasy sportowej.

Pamiętajmy, że mamy w świo- 
cie en ort owym markę czołowych 
szermierzy, wierzę, że to przeko­
nanie nasi szermierze potrafią u- 
trzymać.

Trzeba się wziąć, jak do każdej 
pracy w Polsce, na nowo. Szkoły 
podchorążych i uniwersytety powin­
ny się stać ośrodkami szermierczymi. 
Leży to w tradycji tych uczelni.

Skoki murzyńskie
Głos Ludu w N-rze 28. podaje za 

prasą zagraniczną wiadomości o 
istnieniu fantastycznych skoczków z 
Kongo.

Francuskie pismo sportowe 
„lTąuipe-- podaje wpro6t rewela. 
cyjne, ale udokumentowane wia­
domości, że w Kongo belgijskim 
na północy, żyje szczep Murzy­
nów Batutsi, którzy „lekko-- ska- 
czą wzwyż 2 m. a lekord ich 
skoku wzwyż wynosi ni mniej ni 
więcej tylko... 2,49 ml Wynik ten 
był kontrolowany i je®t z całą 
pewnością wiarogodny.

Wielu zupełnie „surowych" 
skoczków i oszczepników afry­
kańskich, wszechstronnie uzdol­
nionych, osiąga zupełnie łatwo 
1,75 m wzwyż j 50 m w rzucie 
oszczepem.

Gazeta „Sunday Times" i 
dziennik belgijski „Patriotę ftlu- 
stró" zgodnie podkreślają, że 
przeciętny wzrost tych Murzy­
nów wynosi 1,98 m i na ogół 
waha się w granicach 1,98 — 
2,05 m.

Skaczą oni bez specjalnego 
wysiłku 2 m wzwyż; 10 proc, z 
nich osiąga w skoku 2,30 ml 
Najlepszy zaś skontrolowany 
wynik wynosi 2,49 m.

Erie Shore, brat słynnego 
sprintera południowo . afrykań­
skiego osobiście przekonał się o 
„skokowych" zdolnościach tych 
Murzynów. Był on po prostu 
zdumiony ich stylem przy tych 

tantastycznych wprost dla Euro­
pejczyków skokach. Murzyni Ba­
tutsi skaczą... doskonałym j czy­
stym stylem „kalifornijskim- I

Rekord świata w skoku wzwyż 
należy do Amerykanina LesLe 
Steeraa i wynosi 2,11 m. Wydaje 
się on „wyśrubowany" do ma­
ksymalnych granic możliwości 
ludzkich. A jednak...

Pomimo tych zapewnień nie bar­
dzo wierzymy w możliwość pobicia 
lekordu świata przez naturalnych 
sportowców. Dotychczasowe spotka­
nia sportowców z naturaiistami koń­
czyły 6ię zwycięstwem sportowców. 
Ani Indianie, ani kulisi chińscy nie 
zagrozili sportowcom, a Arne Borg 
łatwo pobił zawodowych nurków. 
Francuzi sprowadzili do Europy na­
turalnych miotaczy oszczepem z A- 
fryki, lecz występ jen zakończył sią 
fiaskiem. Prasa sportowa dowcipko­
wała na ten temat, że atrykańscy o- 
szczepnicy wykazaliby swoją klasę, 
gdyby chodziło o rzucanie oszczepem 
do żywego celu np. do sędziów za­
wodów.

Zastrzegam się, że pisząc powyż­
sze nie mam na myśli polskich sę­
dziów sportowych. Nadto ci panowie 
są drażliwi, a podobno prawdziwa 
cnota krytyk się nie boi, tym bar­
dziej, iż w felietonie o hleudałych 
sędziach wyraźnie napisałem, że:

„są sędziowie dyskretni, taktowni, 
posiadający wiedzę fachową j do­
świadczenie. których ukazanie się na 
boisku publiczność przyjmuje brawa- 
mi. „Nie są oni kaloszami" itd.

Czy zly sędzia to świętość narodo­
wa, której nawet w felietonie nie 
wolno szargać?

Powtórzyła się historia, która się 
przydarzyła Polskiemu Radio przed 
wojną. Dało słuchowisko: „Hece ko­
ło pieca...".

I obraził się cech zdunów!
Dr ST. MIELECII

Jak powstały narty...

U...u...cśekać dzik...
Dzieło się to na parę lat przed Pi- 

•em.
Pewien znany i ceniony działacz 

sportowy, a przy tym przyjaciel mło­
dzieży prowadził wycieczkę narciar- 
ską jednym z najpiękniejszych szla­
ków turystycznych Podhala. Wysy­
pało etę to bractwo tryskające.humo­
rem i werwą na stacji jednej z pod­
górskich miejscowości w okolicach 
Jordanowa. Zachlysnęnły się młode 
płuca rześkością zimowego poranku, 
a oczy radośnie śmiały się do białych 
przestrzeni pól wyiskrzonych różo­
wością świtu.

Weszliśmy w las. W modlitewnej 
ciszy pochylonych świerków zamilkły 
spory i przekorne uwagi rzucane lek- 
ko pod adresem współtowarzyszy. Le­
śna c eza objęła nas w swe władanie. 
Zadumane świerki rzucały długie błę­
kitne cienie. Z pobliskiego wyrębu 
zdumiona sama rzuciła łzawe spojrze­
nie t... po chwili jedynie chyboczące 
gałązki znaczyły ślad jej ucieczki.

Forsowaliśmy Bystrzak. Przed na­
mi w calei swej zimowej krasie wzno­
siła się Babia Góra Co chw la 'rąca 
na p: :ez kogoś gałąź zrzucała okiść 
śniegu perląc się wirującymi w og­
niach brylantami igiełek Szliśmy jak 
mrówki uporczywie wyżej, coraz wy­
żej. Przed nami masyw Babiej, za na­
mi, skąpane w słońcu doliny i na ho­
ryzoncie Tatry.

„Niedźwiedź" — tak nazwaliśmy 
naszego przewodnika — był niezmor- 
dówany, parł naprzód i nśc nie było 
w stanie go zatrzymać. Ale od czego 
mieliśmy płeć słabą, a wśród niej Ikę 
Skrzata. I zaczęto się...

tka

Przewodnik nasz. Jak to każdy w 
leciech posunięty pan, na wszelkie 
uciechy żywota był nieczuły, ale ład­
ny buziak dziewczęcy wprowadzał go 
na wiosenne ścieżki tokujących głusz­

ców. I tak się też stało. ..Niedź­
wiedź" (wiadomo łasy na miód) uległ 
czarowi Iki. Ale bo też kto z nas mu 
nie uległ?...

A ta mała dokazywała cudów. Prze­
łamanie zasady nieobjadania se od­
nośnie do naszego „Niedźwiedzia-' 
było dla niej fraszką. I oto ten wzór 
(lub jak złośliwi twierdzą „wór") 
cnót narciarza turysty, na ad hoc za­
improwizowanym prze Ikę za na­
szym podszeptem biwaku jadł nieo­
mal z rączki, co ta psotnica mu pod­
suwała. A było co!

Ale cóż, wszystko ma swój kres, 
skończył się i miły biwak, trzeba by­
ło ruszyć dalej. Długi wąż wyciągnął 
się znowu. „Niedźwiedź" prowadził, 
nie widział nikogo, istniała dlań tyl­
ko łka — ku niej tylko zerkał; — 
tokował. A my... nas zalewała go­
rycz...

Słońce zaczęło przygrzewać mocno, 
twarze zarumieniły się z wysiłku, a 
„Niedźwiedź" nie myślał o wypo­
czynku. Szedł naprzód, a obok niego 
łka zapatrzona, zasłuchana, oczarowa­
na. No, przepadliśmy — zmęczenie 
robiło swoje, rodził się wolno i nie- 
postrzeżenie bunt, szerzył się cicho, 
podstępnie, by nagle wybuchnąć.

Dość tego dalej w tym tempie nie 
pójdziemy — my — rhcemy - prze­
rwy, my — chcetny — przer —wy — 
skandowało sto młodych gardeł.

W oczach „Niedźwiedzia-- odbiło 
dę zdumienie, ale przystanął — po­
myślał chwilę i*  ugodowo zapropono­

wał przerwę. Roztarasowało się tedy 
bractwo i nuże sapać a wydechawać 
zmęczenie.

A łka wdzięczyła się. W oczach jej 
błyskały przekorne ogniki, coś tłuma-

V...u ..ciekać. .dzik

czyta, o coś prosiła, tylko oczy świe­
ciły przekorą „Puka . Zaciekawieni 
podeszliśmy bliżej i... oniemieliśmy. 
Ta swawolna istota właśnie wmawia­
ła w oczadzaałego od nadmiaru szczę­

ścia. profesorka, iż okulary go szpe­
cą, że mu w nich nie do twarzy — 
że należy szkła do kieszeni scho­
wać...

A on nie wierzył, jeszcze bronił 
się, zasłaniał powagą, ale miękł, 
miękł, był jak wosk w rękach tej 
malej. Obiecał, że zdejmie. Tymcza­
sem tylko musimy sforsować Policą.

I zaczęto się. Na stromiżnie ostat­
niej „Niedźwiedź" wzmógł tempo i no 
chwili zniknął za ścianą lasu. Mijały 
minuty — profesora nie było, łka za­
niepokojona zaczęła coś bąkać o wy­
padku — o złamaniu, nieznanej tra­
sie. Jednym słowem przygrywka pod 
moim adresem, by „Staruszka" szu­
kać. Poszedłem — dla Niej (i do dziś 
tak chodzę, przyp. autora) Ale nie u- 
szedłem daleka...

Nagle uwagę naszą zwróciło jakieś 
gniewne sapanie, trzask złamanej ga­
łęzi, po którym zza pobliskie i kępy 
wyskoczył wystraszony zając a za 
nim. nasz przewodnik ale lak. czu­
pryna zmierzwiona w rękach balan­
sujących celem uchwycenia równo­
wagi lusterko i grzebień, a w wytrze­
szczonych bez okularów octach, z 
niemym wyrzutem usiluiących u- 
chwycfc twa:z lk w -vm betpam ęt- 
nym oszalałym szusie, przerażenie —

Mijając nas zdążył tylko wykrztu­
sić: u... u... ciekać dzik...

M. GOMUŁKA



Polska — Rumunia 6:0
Drugi dzień mistrzostw świata w Pradze

Praga, 17 lutego. Drugi dzień mi­
strzostw hokejowych w Pradze roz­
począł się o godz. 10 przed południem 
meczem Szwecja—Belgia. Szwedzi mi­
nio wielkiego zmęczenia sobotnim me­
czem ze Szwajcarią odnieśli wysokie 
zwycięstwo nad słabo grającymi Bel- 
gam, 24:1 (8:0, 7:1, 9:0). Bramki zdo­
byli: Pettersson 11, Nurmela 6, An­
dersson 2, Litmgman, Johansson, E- 
rikson.

Po południu o godz. 15 Polska ro­
zegrała drugie z tzędu spotkanie z 
Rumunią. Nasi hokeiści odnieśli pew­
ne zwyciętswo 6:0*(2:0. 1:0, 3:0). Żwy- 
c.ęstwo to byłoby jeszcze wyższe, 
fldyż Polacy m.eU dużą przewagę, 
gdyby nie śnieg, który mocno utrud­
niał grę.

Drużyna polska wystąpiła jak diii a 
poprzedniego w meczu z Austrią — 
z Maciejką w bramce, który bronił b. 
dobrze. Skład Rumunii był następują­
cy: Dr Drom, Sadovski, Anastaziu, Po- 
Pescu, Tomovici, Pana, Ince I i II, Ri- 
cavit, Długos, Tanaco, Pence.

Rumuni orientując 6ię iż drużyna 
polska nie należy jeszcze do potęg 
hokejowych a nie mając mimo wszy­
stko szans na zwycięstwo nad 
naszą drużyną często wprowadzali 
element zbyt ostrej gry. Niewiele to 
jednak mogło pomóc. Polacy wykazali 
bezwzględnie większą szybkość nad 
nimi i nasze zwycięstwo nie ulegało 
iadnej wątpliwości Najsilniejszymi 
Punktami u Rumunów byli bramkarz 
oraz obrona, natomiast formacje de­
fensywne są dużo słabsze.

W drużynie polskiej najlepszymi 
Zawodnikami byli: Maciejko w bram­
ce, Kasprzycki, Wolkowsk„ Palus i 
Czorich. Kasprzycki szybko przysto­
sował się do pewnych nowych zmian. 
Kotkowski swymi przebojami okazał 
się niezwykle niebezpieczny. Czorich 
!est nadal najlepszym naszym strzel­
bom. Najwięcej pocieszające je6t, iż 
• ramki dla naszej drużyny zdobyte 
‘ostały poza Wołkowskim, ktÓTy zdo­
był ją z przeboju raczej z zagrań ze­
społowych.

W pierwszej tercji zdobywcami 
’ramek byh Czorich i Palus z pięk­
nych kombinacji. W drugiej jedną 
i ramkę zdobył Wołfcowskl po przeje­
chaniu szeregu Rumunów. W trzeciej 
Jrzewaga natzej drużyny uwidoczniła 
■ię jeszcze więcej. Bramki zdobyli w 
ym okresie gry Czorich 2 i Skarżyń- 
lki.|tTen ostatni jest niepoprawnym 
olistą, jednak rzadko odpowiednio 
kutecznym.

Spotkanie to sędziowali: Czech Jo- 
‘©f i Szwajcar Suvós. Widzów ok. 
'■000.

Niezwykle zacięty charakter miało 
‘potkanie trzecie, rozegrane w godzi- 
la<h wieczornych pcm.ędzy Szwajca- 
ią i Ameryką Szczęśliwe zwycięstwo 
‘dnieś.i hokeiści amerykańscy 4:3 
0:0, 3:2, 1:1)
Drużyna amerykańska okazała się 

uezwykle próżnym przeciwnikiem. 
«oż,.ym dla Szwajcarów w tym mę­
żu tym bardziej, że grali oni mocno 

karciarze 6 pa 
w międzYaarod. mi

XXII Międzynarodowe Mistrzostwa 
lanciarskie Polski, odbędą się w Za- 
opanem w dniach 22—27 II 1947 r., 
rzy udziale Szwecji Finlandii, Frań, 
ii. Belgii, Czechosłowacji • Węgier, 
omitet Organizacyjny zawodów w 
rakowle . oraz podkomitet w Żako 
anem, pracują od szeregu tygodni, 
tzy czym prace te dobiegają końca. 
pod względem organizacyjnym roz 
żązaao już wszelkie trudności. Za- 
'odnicy zagraniczni i towartyezą- 
e im grupy dziennikarzy, oraz o- 
>by ze sfer dyplomatyczno-konsu- 
unych pomieszczone będą w luksu- 
'Wych pensjonatach kat. I. Człon 
°wie Rządu, oraz władz central­
ach — których przyjazd jest spo- 
ńewany — zamieszkają w rzedo 
Ym domu wypoczynkowym. Zawad­
zcy oraz dziennikarze krajowi w 
^sjonatach kat. I.
Biura Komitetu mieścić się będą w 
uachu Zarządu Miejskiego, hotelu 
żorskie Oko , oraz w domu ,Ję- 
usia". Urząd pocztowy instaluje 
‘kanaście aparatów telefonicznych 
a kierownictwa zawodów i prasy. 
*ztnowy prasowe traktowane będą 
1 prawach rozmów wojskowych i 
dlcyjnych
Komisja sportowa ustaliła ‘.rasy 
^gowe Islalom, bieg zjazdowy, bieg 

km), ojaz dokonała przeglądu 
°czni konkursowej na Krokwi. Za- 
'*no trasy jak skocznia są w b. do- , 
ym etanie z powodu b. obfitych o- 
dów śnieżnych
Dla zabezpieczenia skoczni na wy- 
dek odwilży zgromadzono odpo- 
*dnio zapasy śniegu i soli.
Komisja sportowa oraz sędziowska , 
wodów składa się z działaczy 6por- i 
*ych zakopiańskich, krakowskich, <

męczeni meczem ze Szwecją, jak ró- 
oiież osłabieni brakiem swego bram- 
arza, kontuzjonowanego w poprzed- 
im meczu. Nie była to drużyna, 
tóra gładko przegrywała mecze ze 
zwecją, Anglią czy ostatnio Czecha­
mi. Wzmocniona szeregiem preyby- 
'<* ostatnio Amerykanów, wykazała 
'ysokie walory hokejowe, jak szyb- 
ość, strzał, kombinację i niezwykłą 
yardość. Szwajcarzy walczyli nie- 
wykle ambitnie. Wydawało się, iż 
•ynosą podobnie jak z meczu ze 
zwecją jeden punkt, gdyż do 18 mi- 
uty trzeciej tercji slan brzmiał 3:3. 
Stataie silne ataki Amerykanów 
rzyniosły im zwycięską bramkę zdo- 
ytą przez jednego z najlepszych ich 
iwodinków GaWpeaiu.
Pierwsza tercja upłynęła bezbram- 

owo. W drugiej Szwajcarzy zdoby- 
ają pierwsi bramkę przez Reto Del- 
oni. Za chwilę jednak wyrównał 
rant. Długo nie było zmiany wyni- 
u, bo do 17 mtimuty. W ciągu 3 mS- 
it padają z obu 6tron bramki. Dla 
merykanów prowadzenie uzyskuje

tfecz napięcia nerwów
W uzupełnieniu wyniku spotkania 
rwecja—Szwajcaria, podajemy sze- 
g szczegółów jakie otrzymaliśmy od 
iszego korespondenta w Pradze: 
Takiego meczu nie oglądał Stadion 
mowy. Stanęły przeciw sobie 2 am- 
tne drużyńy, wysokie) klasy, pre- 
radujące przynajmniej do tytułu 
istrza Europy- Od wyniku tego spot- 
mia zależeć miało, która z euro- 
■jskich drużyn sianie się no Igro- 
iejszym konkurentem dla Czecha- 
owacji. Każda zyskana lub slraco- 

bramka znaczy dużo. Tu nie ma 
ntymentów! — Atakują Szwedzi ża­
bcie i zdecydowanie. Dochodzi mi- 
ita O-ta i stan ciągle 0.0. Dopiero 

7-mej Peterson strzela z lewego 
rzydla pierwsza, bramkę dla Szwe- 
w. Oba zespoły szwajcarskich bra-
3 Delnoni i 2 Pol ter zy ruszają na 

iwet. Są iaworytami dnia. Muszą 
piąć swego! Dziewięć minut trwa 
ilka uciążliwa, jakiej od dawna nie 
lądały krytyczne oczy sportowców.

16-tej minucie Ulrich Polter wy- 
wnuje 1:1. — Odprężenie. -

*
W 3 min. przed końcem 1-szej ter- 
bramkarz Szwajcarii Baninnger pa­
na lód, uderzony silnie w twarz 

likiem ze strzału Landertusa. Nie 
■że się podnieść. Znoszą go. Ma 
maną koić nosową. Szwajcarzy 
!dżą smutno przed osieroconą swą , 
imką... Czas leci. Bez Bantnngeral 
to stracony atut. Widzę jak wśród 

bliczności jakaś młoda dziewczyna 
ignie za sobą lekarza-Czecha per- 
adując mu coś po... niemiecku O- 
rzyło mnie to — po niemiecku? 
asuje się, że jest to narzeczona 
ninngera. Na trybunach silne zde- 
rwowanie. Megaion, ni „przypiął ni 
tylepil- zapowiada, że „...dziś o , 

stw startują ; 
rzostwach Polski
skich i nowosądeckich. W skład 1
egium sędziów wcnodzą sędziowie S
scy oraz sędziowie pańciw star- 1
jcych na zawodach. Resztę obsa- 1
technicznej stanowią fachowcy 
opiańscy. i
łużbę porządkową pełnić będzie <
icje z Zakopanego, oraz Wojsko, <
re instaluje na trasach telefony l
owe. Służbę rat wniczo-saitarną F
lić będą członkowie Tatrzańskie- v
Pogotowia Ratunkowego, oraz per- -
el Szpitala Miejskiego. r
rzewidziany jest przyjazd około 
;awodników zagranicznych j prze- o

200 krajowych. n
awody budzą ogromne zainiere- 
anie. jako widoczny przejaw od­
dającego 6ię aportu polskiego. Na. 
•zolowi reprezentanci, przebywa- 
,■ obecnie na zawodach w Cha- 
iix mają poważne szanse do za- 
a czołowych miejsc.
ie będą startować Bujakówna i " 
ak którzy ulegli poważnym kon- d 
om (złamanie nogi i zwichnięcie P 
i w kostce), na akademickich ml- * 
ostwach w Davo«

* P
ząd Miejski w Zakopanem komunikuje: *■ 
związku z nieprawdziwymi pogłcwkeml P 

ie alę do wladomoi-i ceny obowiązujące p 
Ikopanem. r<
Lsjonat kat. I 800-900.- «1 dziennie. K 
onat ket. 1) 700—800 — d, pensjonat 1( 
III. 600—700.— zl dziennie, plus 10V« n, 
:ele- 180—310.— zł dziennie, phie 1SV« P 
a Oomy Wypoczynkowe do 2S0— zl w 
□le. Domy Turystyczne «S—ISO.— zł w
zyetkie powyisze oano. >tk 1 Szereg 
h podano w . Informatorze zimowym na b<j 

1946'47", do nabycia we wszystkich fal 
:h ..Orbisu" 1 Polskiego Związku Tury- o

Verrler, wyrównuje znowu Reto Del­
noni, jednak w chwilę potem Heavrn 
podwyższa na 3:2 dla USA. W trze­
ciej tercji padło w 6 min. wyrówna­
nie dla Szwajcaróvz ze strzału Polte- 
ra, tego, który i w meczu ze Szwecją 
zasłużył 6ię tak dobyte swej drużynie 
przez zdobycie wyrównującej bramki. 
Zacięte obustronne i ostre ataki dłu­
go znowu upływają bezbramkowo, by 
w 18 min. niespodziewanie wypad 
Gallipeau zakończył się zdobyciem 
przez Amerykan decydującej czwar­
tej bramki.

W tabe.i mistrzostw prowadzi 
Szwecja 3 pkt 28:5 brm przed Czecho­
słowacją. *

W dniu dzisiejszym drużyna polska 
odpoczywa.

Spotkają się dziś przed południem: 
Austria z Bekr.ą, po południu Rumu­
nia ze Szwajcarią i wieczorem Ame­
ryka ze Szwecją. Szczególniej ten o- 
statni mecz będzie niezwykle intere­
sujący.

Polska gra we wtorek ze Szwecją, 
a we środę z Czechosłowacją.

22-giej odbędzie się maskarada LT<3i 
w jAicertiie". 'Gdzie komu „Lucerna" 
w głowie? W takiej chwili za dermo 
by nie poszli. Cala sympatia jest po 
stronie Szwajcarów. — Nateszcie! W 
minutę przed końcem wchodzi na bo­
isko drugi bramkarz szwajcara Perl.

i
Tercja druga. — W 90-tej sekundzie 

gry Peterson z podania .Jungmanna 
strzela: 2:1. W minutę później Retto 
Delnoni wyrównuje. I znowu Peterson 
wykorzystuje w mig „przegapioną" 
sytuację i podnosi stan do 3:2. (10 
min.). Bracia Delnoni, oprócz nieza­
chwianej ambicji i rutyny nie mają 
stanowczo dzisiaj szczęścia!

Toteż początek trzeciej tercji był 
omal feralny dla Szwajcarów: Erlck- 
son strzela czwartą bramkę dla nie­
biesko-żółtych dressów — 4:2 — naj­
bardziej deprymująca sytuacja. I tu­
taj błyskawiczni Trepp przejmuje 
Inicjatywę, poprawia stan na 4:3.

...Moment przełomowy. „Hoch Suis- 
se!" — dopinguje gorąco Szwajcarów 
publiczność czeska. Trybuny ialują 
z podniecenia — zda się, że za chwilę 
runą... Szwedzi stają się brutalni, 
szczególnie Langerius < Nurmela. Obaj 
schodzą na karną ławkę. Tę zasłużdną 
okazję wykorzystują całkowicie 
Szwajcarzy. Wyrównują 4:4. Strzel­
cem jest Polter. B^l to najdramaiycz- 
niejszy mecz, jaki oglądaąo dotych­
czas w Pradze. Mecz niesłychanie de­
nerwujących przeżyć.

Juniorzy KTH nadal na czele
CRACOVIA — WISŁA 0:0

W niedzielę odbyło się w Krakowie 
powtórzenie spotkania hokejowego o 
„Puchar Młodych" pomiędzy juniora­
mi Cracovi< j Wi6ły. Z przyczyn for­
malnych KOZHŁ przyznał słuszność 
protestowi Cracovii od pierwszego 
spotkania pomiędzy tymj drużynami 
(mecz ten zakończył się zwycięstwem • 
Cracovi. 3:1) i zarządził ponowne spo­
tkanie. Od wyniku tego spotkania w 
razie wysokiego zwycięstwa Cracovii 
mogło zależeć prowadzenie w grupie 
krakowfako-kryniekiaj Przed 7 a rządz r- 
n.em powtórzenia spotkania na czele 
grupy była drużyna KTH, mając przy 
równej ilości jwnktów lepszy 6to6unek 
bramek.

Niedzielny mecz nie przyniósł jed­
nak oczekiwanego wysokiego zwy­
cięstwa juniorów CtacwH. Zagrali 
oni, na równą z Wisłą słabiej to spot­
kanie, niż te, które widzieliśmy po­
przednio. Przede wszystkim zawiodła 
u obu drużyn dyspozycja strzałowa. 
Spolkanie zakończyło się wynikiem 
n:erozstrzygn:ętym 0:0.

Ostatecznie więc tabelka rozgrywek 
o „Puchar Młodych" w grupie połud­
niowej jest następująca.

gier pkt. brm.
1. KTH 2 3 5:3
2. Cracovia 2 2 8:3
3. Wisła 2 1 0:2

*
Ostatnio do PZHL wniosła Sienria- 

lowiczanka prośbę o przydzielenie jej 
io grupy południowej, motywując 
liemożnością ze względu na wysokie 
roszta, Jechać do Poznania, jak po. 
aątkowo było to przewidziane. PZHL 
jo porozum en I u się z KOZHL zgodził 
kię na przydzielenie jej do tej grupy 
x>d warunkiem iż Siemianowiczanka 
■ojedzie do Krynicy i Krakowa celem 
ozegrania po jednym spotkaniu z 
CTH, Cracovią i Wisłą. Propozycję 
ozegrania jednego spotkania Siemia. 
łowiczanki tylko ze zwycięzcą gru- 
■y południowej odrzucono. Odpo­
wiedź Siemlanowiczanki ma nade iść 
r najbliższych dniach.

WA1NE ZCBBANIE K. 8. PODGÓBZB od- 
jdtle alą dnia 26 lutego br. w Swietlicy 
teykl skór ..Fortuna", ulica Praemysłowa 2 
gods. 9 rano. W rade braku kompletu o 

>dl. 9.30.

Tytuł ten zdobyła drużyna war- 
;zaw6ka nieoczekiwanie łatwo ale : 
v pełni zasłużenie. Jej faktyczna war- 
ość, zalety techniczne a przede wszy- 
itkim taktyczne ujawniły się dopierc 
n decydującym spotkaniu ze Zry­
wem, który okazał się bezsilny wobec 
iowoczesnego systemu obrony w pie- 
:iu i ataku „blokingiem". Dlateoo tei 
wtatnie i najładniejsze spotkanie 
nistrzo®tw

AZS—ZRYW 31:14 (17:12) 
nialo wartość emocjonalną do chwili 
wyrównania wyniku przez AZS, dc 
■tanu 11:11, początkowo bowiem pro- 
radził Zryw. Przewaga po przerwie 
est już przygniatająca, a wyraża się 
itrzeiendem jednego tylko kosza przez 
x>dzianki, dla których punkty zdoby- 
y Gruszczyńska 9, Głażewska 3. Ja- 
i:cka 2. U akademiczek najlepszą 
itrzeUczynią j zarazem zawodniczką 
>vła Janicka (14 p.), Prószyńska (11). 
śwaśniewska (4) i Kamecka (2). zz

Sędziowali Lesiak j mgr Budziaszek.
TRYW—DKS 24:17 (20:71

■yło spotkaniem rozegranym nerwo­
wo i chaotycznie. Punkty dla Zrywu 
idobyły Janicka i Łukasik po 8, Gła- 
:ewśka 4, Gruszczyńska i Zglińska 
>o 2; dla DKS-u Nowakowa 9. Ci- 
homska 5, Potz 2, Kościeiska 1. Sę- 
Iziowali Eberhardt i Szeremeta.

CRACOVIA—DKS 28:25 (15:10)
Spotkanie to zadecydowało o uzy- 

kaniu przez amb.tną drużynę kra- 
:owBką trzeciego miejsca. Jest to dla 
dej poważnym sukcesem, a co waż- 
liejsze, w pełni zasłużonym. Przyczy- 
dły stę do tego swoimi punktami

Niesps 
mistrzostw bel

Niedzielne spotkania bokserskie o 
Irużynowe mistrzostwo Polską stały 
od znakiem wielkich niespodzianek.

Do nich w pierwszym rzędzie naie- 
y przegrana typowanego na mistrza 
Grochowa" z Warszawy z drużyną I 
S we Wrocławiu S:9. Grochów wy- 
tąpił bez Kolczyńskiego i Komudy. 
Drugą jest zaszczytny wynik remi- 

jwy, jaki uzyskała drużyna kra- 
owskiej Wisły 3:8 ze Zjednoczeniem 
Bydgoszczy. Przebieg tego spotka­

ła pod a jemy poniżej.
W Poznaniu udał 6ię rewanż War- 

ie i po przegranej w ub. niedzielę u- 
yskała ona cenne punkty z Mil. KS 
ygrywając 9:7.
Na Śląsku RKS Bato-ry nie miał 

udnego zadania z poznańskim HCP, 
wyciężając pewnie 13:3.
Najłatwiejsze zwycięstwo odniósł 

ajipoważnaejszy obecnie kandydat na 
ćstrza .Poleki LKS w Łodzi, deklasu- 
ic Lubliniankę 14:2.

Rewanż Warty
Poznań, 17 lutego (G). Oczekiwane 
dużym zainteresowaniem rewanżo- 

e spotkanie pięściarskie Warty z 
Silicyjnym KS z Gdyni, zakończyło 
ę z trudem wywalczonym zwycię- 
wem Poznaniaków 9:7.
Wyniki walk: w. musza: Sowiński 
f) zremisował z Malakiem (W), w. 
■gucia: Umiński (M) nieznacznie żwy 
ężył na punkty Szymańskiego (W); 
piórkowa: Antkiewicz (M) zwycię- 

1 małą różnicą punktów Wolinow 
iego (W), w. lekka: Skierka (M) po­
wiał wysoko na punkty Kubiaka 
/), w. pólśrednia: Iwański (M) prze- 
al po bardzo ciekawej walce mini- 
ilnie na punkty z Jareckim (W), 
tawiedliwszy byłby remis. W śre- 
ia: Szymankiewicz (M) po trzech 
pomnieniach przegrał z Sobczakiem 
K) w 3 starciu. Waga półcięż- 
: L:ck (M) przegrał wysoko na punk- 
z Szymurą walczącym z powodu 

ntuaji prawej ręki tylko leworęcz. 
. ciężka: Zieliński (M) w pierw- 
'me k-arCiU pTae^rat f>rze® k o. z

Wisła—Zjednoczenie 
(Bydgoszcz) 8:8 

'Jiedziekie spotkanie bokserskie- o 
śtrzostwo Polski rozegrane w Hali 
rodka WF w Krakowie stało na 
brym poziomie i dostarczyło du- 
ezności krakowskiej wiele emocji, 
ście z Bydgoszczy podobali się za" 
vno ze względu na duże walory p-P. 
arskie jak i dżentelmeńskie zacina­
nie w ringu. Nie można tego po 
idzieć o pewnej części publiczno- 
, która nie solidaryzując się z roz- 
tygnięciem sędziów wyrażała swo. 
r.ezadowolenie pod adresem dosko- 
ego sędziego w ringp. Derdy z Po. 
inla. Prawdopodobnie protestujący 

wiedzieli zasadniczej rzeczy, że 
izia w -ringu prowadzi walkę bez 
lktow?061* 3 decydu^ 

’‘'ra2?Cido. spotkania, to. należy 
v,dzi/' Że, dekswe Bfkse 
W.sły wykazali znaczną poprawę 

mai nie odnieśli ogólnego zwycię-

Yyniki techniczne: w w. muszei }a (W1 niani ____ i. . 1

Hartwichówna (1U|, w ęorycnow.sita 
(9), Szryniawska (3), Szcstakowa. 
Potrowsia i Link (po 2). Strzelcami 
DKS-u były Cichomska 13, Nowsl.o- 
wa 8, Potz 3, Słomc?ewska 1. Sędzio­
wali Twardo i Szeremeta.

Także wynik uzyskany przez
CRACOVIĘ Z AZS-em 

28:41 (11:10)
wystawia jej dobre świadectwo; w 
meczu tym zagrała ona bowiem do­
skonała Punkty dla niej padly z rzu­
tów Szryniawśkiej 10, Wędrychow- 
skiej 8, Hartwich 5, Piotrowskiej 3, 
Nagel i Link po 1 W AZS ie po­
dzieliły 6ię koszami Prószyńska 19, p., 
Kamecka 8, Janicka 7, Kasperek -5, 
Kwaśniewska 2. Sędziowali Lesiak i 
mgr Budziaszek.

W meczu o pite miejsce Wisła 
pokonała Ruch z ftojnic 28:16 (11:8), 
zdobywając punkty przez Legutko J. 
10, Legutko M i Ditkowską po 4, 
Łaptaś 5, Kirschanek 3 i Calikowską 
2. Dla coraz lepiej grającego Ruchu 
kosze uzyskały Stroińska 6, Drewek 
4, Kirecheinstein Ł 3, Kirschein6tein 
Wł. 1, Kaczmarek 2. Sędziowali To- 
lińsk; i Siefert.

Rozdania nagród dokonał dyr. Woj. 
Urzędu WF i PW pik, Reyman, przy 
czym nagrodę za grę fair uzyskała 
mistrzowska drużyna AZS-u.

W meczu o mistrzostwo Krakowa 
w koszykówce panów Olsza pokonała 
Krowodrzę 34:33 (9:18), zaś AZS Wi­
słę 47:46 (21:12), zapewniając sobie 
wicemistrzostwo Krakowa i udział w 
półfinale krakowskim, do którego o- 
bok Wisły i mistrza Si^ska AKS Len­
ko (Bielsko) dopuszczony został do­
datkowo mistrz Radcmia. (er) 

Szlagi
sersach Polski
w 3-ciej rundzie doskonałemu Boro­
wiczowi (Z), który przeważając tech­
nicznie. górował i kondycją. W w ko­
guciej Giorgiel (W) jeszcze słaby 
techniczn-ie, przegrywa przez k. o. z 
rutynowanym dysponującym niezwy­
kle silnym ciosem Jóźwiakiem (Z). 
Walka Kruża—Groasa-lej w w. piÓTk- 
była najlepszą walką dnia, trwała tyl­
ko dwie rundy, ponieważ Kruża (Z) 
doznał kontuzji i sędzia przerwał wali 
kę. którą na pkt. wygrał Grom a! a, 
zdobywając pierwsze punkty dla Wi­
sły. Spotkanie w w. lekkiej Sowiń­
ski (Z) — Dudzik (W) przyniosło zwy­
cięstwo na pkt. Sowińskiemu.

Najciekawszą i najbardziej wyrów­
naną była walka Wikłiński (Z) — Nał- 
kaniec (W) rozstrzygnięta przez sę­
dziów jako zwycięstwo Wiklińskiego.

Pozostałe trzy walki przyniosły trzy 
zwycięstwa Wiśle: w średniej Matu­
la pokonał Hinca, w półciężkiej Żbik 
Polaka a Kolut Hyłę.

Sędziowali obiektywnie na pkt.: 
Mazoń i Markowski (Śląsk) oraz Hu­
bert (Łódź). (jOf)

KTH w Łodzi
(Tu) ŁKS zaprósz! na ub. sobotę i nie­

dzielę krynicką drużynę KTH. Jak s ę 
w spotkaniach KTH okazało, drużyna 
ta niewiele ustępuję obu krakow­
skim drużynom, które w Łodzi oglą­
dano podczas finałowych rozgrywek 
w styczniu.

W sobotę KTH grając z osłabionym 
ŁKb (tylko dwóch zawodników' z 
pierwszej drużyny) uzyskało zwycię- 

2:t 1;’> Bramki zdo- 
^,rda' Nowak i Piechura, dla 

ŁKS Werner i GlamatyńsJd w n;e- 
dae ŁKS wystąpił we wzmocnionym 
składzie, • uzyskał wynik remisowy Ji.Oj”, ■». oa>. Stakw “S3 
byh Burda oraz Kelm j Brożek.
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AZS Warszawa mistrzem
w koszykówce jołań

Tytuł ten zdobyła drużyna war- Hartwichówna (10), Wędrychowska
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Niekoronowainym królem ringu, 
władcę udztuelftym w świecie bokser - 
skm jest obecnie Jack Sailomons w 
Londynie. Jego biuro na Great Win-d- 
miil Streot jest ceniiralnym punktem, 
skąd skromni zawodnicy zyskuję 
wzięcie i sławę, ale i „gwiazdy" ule­
gają detronizacji. Tu uikłaida się termi­
narz spotkań, wyznacza nagrody i ga­
że. Narodowość, czy kolor skóry nie 
gra tutaj roli — Jęcz wyłącznie umie­
jętność sportowa.

Nawet wpływowi « możni manage­
rowie poddają się bez apelacji decyzji 
Mr. Saiomonsa, który z niezwykłą 
tr-aifniościa osądza wszelkie możliwości. 
Konferencje, telefony, rozmowy sły- 
ahać od rana do nocy.

Sytuacje polityczne i zmieniające 
się koniunktury gospodarcze grają 
niemałą rolę w zawodowym ruchu 
bokserek im. Tak na przykład, co ma 
wsjpóónego pokój z Włochami i klau- 
auile gospodarcze z boksem? A jednak 
na „giełdzie" Saiomonsa pomogło to 
do wprowadzenia w świat szeregu do­
skonałych bokserów włce&ióh. Tak 
samo na szeregu spotkań j rozgryw­
ce rrisitrraostiw światowych odb ło się 
sfinalizowanie ' układu gospodarczego 
między Anglią a Ameryką.

Oto przykład takiej klasyfikacji 
słynnych bokserów światowych, prze­
prowadzonej wspólnie z doradcą Sa- 
lornonsa Samem Burnsem.

Za najlepszego boksera włoskiego 
uznano obecne Eglsto Peyre, który 
wyszedł spod wytrawnej ręki amery­
kańskiego trenera Klausa, który swe­
go czasu trenował reprezentację wło­
ską na ostatnie Igrzyska Olimpijskie. 
Podają dalej nazwisko Bentamino 
Gigi i, występującego w Coyent Gar­
dan oraz Carnery, potykającego się

zwycięsko Ha ringach amerykańskich.
Salomons wydbył z cienia wspa­

niale zapowiadającego się za wodni­
ka Puglio Spagnola, 24-tetniiego o wa­
dze 98 kg oraz Roberta Pro'.etti, bo­
ksera lekkiej wagi. Obydwaj będą się 
potykać w Angj i Ameryce. Caujne 
oko władcy ringu niepokoi się mil­
czeniem znakomitego Fina Pittulai- 
nen, który ma być chory. Więc sta­
rać się o leczenie bez względu na ko­
szty!

Na ostatailej konferencji fachowej 
ustalono klasyfikację bokserów euro­
pejskich.

Ciężka waga: bez apelacja Wood- 
cock, portem Spagnola oraz Szwed 
Tainriherg. Dalsze mej6ce przypadło 
Polakowi z Francji Olekowi. Piąte 
miejsce: ezkoćk. mistrz Ken Shaw, a 
szóste Nlsse Andersson.

W półciężkiej wadze prym wiedzie 
Mills, Nllsson i Francuz Sałd Kad- 
daur. Zresztą ta kategoria jest w Eu­
ropie najsłabsza. Jedni HoCendrzy mo­
gą uratować sytuację. Ich przedsba- 
wicel Gil Peroode wybija się. Belgia 
ma dość słabą klasę, poza Raulem De- 
gryse (wagi muszej). Będzie on nie­
bezpiecznym rywalem Anglika Jackie
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Uczmy się od doświadczonych

Aiisz, zapowiadający hokejowe mistrzostwa świata na rok 1947, które roz­
poczęły się w sobotę 15 lutego br. na zimowym stadionie w Pradze.

Ink — podstawa Jazdy 
figurowej

Łyżwiarstwo, którego początki się­
gają zamierzchłych czasów, jest dziś 
olbrzymią dziedziną sportów zimo­
wych i rozrosło 6ię w trzy odrębne 
gałęzie: jazdę szybką, jazdę figurową 
i hokej na lodzie. Mimo wiotkiej at­
rakcyjności hokeja i jazdy szybkiej, 
jezda figurowa jest najbardziej ma­
sowa uprawianym działem łyżwlar- 
6twaj zarówno przez młodzież obojga 
płci, jak również dorosłych, a nawet 
t starszych. Jazdę figurową cechuje 
wiele zalet i wartości zdrowotnych, 
obok których moment towarzyski wy­
stępuję w stopniu niezwykle silnym

Podstawowym j zasadniczym ele­

na ugięta lekko w kolanie pozostaje 
z tyłu skrzyżowana za nogą pracu­
jącą aż do połowy zamierzonego ko­
ła (luku), po czym miękim zamachem 
zostaje przeniesiona w przód w ten 
sposób, że w momencie zamknięcia 
huku znajduje się przed nogą, na któ­
rej wykonano łuk.

W ćwiczeniu łuku jak i całej jaź­
dzie figurowej należy pirzestrzegać 
następujących wiskazań: zachować 
poprawną postawę: nie garbić się ani 
pochylać głowy, jechać na nodze u- 
giętej w kolanie, ramiona -lekko u- 
gięte w łokciach z dłońmi poniżej 
pasa (należy unikać nerwowego zaci­
skania pięści; palce trzymać zwarte). 
Sztywne i nienaturalne ruchy obni­
żają piękno wykonania figur.
.Po opanowaniu łuku wykonanego 

na zewnętrznej krawędzi łyżwy, na­
leży ćwiczyć łuk w przód na krawę­

Reprez^-ruunt sekcji narciarskie/ RKb iw.ązkowiec Kraków, Jan Klame- 
rus zwycięzca w slalomie oraz w skokach w zawodach narciarskich, o pu­
char Karkonoszy, odbytych w dniach od 1—4 lutego br. w Szklarskiej 

Porębie.

Humor sportowy

mentem łyżwiarstwa figurowego jest 
ewolucja ztwana Julkiem (w niektó­
rych częściach Polski zwana „holen­
drem"). Łuk zbliżony w doskonałym 
wykonaniu do regularnego zamknię­
tego koła, wykonany jest na jednej 
nodze po mocnym, energicznym ode­
pchnięciu całą płozą łyżwy (a nie 
szpicem! Po odepchnięciu noga wol­

dzi wewnętrznej, a następnie łuk 
w tył zewnątrz i w tył wewnątrz, Do 
figur trudniejszych dochodzi się sto­
pniowo przez łatwle-sze. Ćwicząc 
najeży pamiętać, -aby wykonywane 
ruchy były pełne swobody i poczu­
cia wykonywania ich bez wysiłku.

(jol)

Na jędrnym z kursów dla zawodni­
ków pokazuje trener film sportowy, 
by objaśnić poszczególne fazy skoku 
w tempie zwolnionym. Przez pomyłkę 
puszczono film odwrotne. Zdumienie 
naszych zakopiańców nóe miale gnanńc. 
swłaszcza dziwili się starsi ęórale

— Wicie Swoku, te Swajcairy jakoei 
łnaczy hpkajom jak nasi chłopcy. Co 
Zachód, to Zachód jak to gadoł ten 
Bartek, co wrócił z jangieldkiei oku­
pacji... Skok z dołu do góry.

Barbara Anna Scottova, mistrzyni 
Pol. Ameryki i Kanady, jedna z naj­
lepszych reprezentantek świata w jei- 

dzie figurowej.

...W miasteczku norweskim Frogner- 
seteren, na północ od słynnego Hol- 
menkollen dokonano próby sztucznego 
oświetlenia trasy narciarskiej i skocz­
ni. Projekt ten z 1931 r. dopiero te­
raz mógł być zrealizowany. Próba wy­
padła dodatnio, a koszt instalacji wy­
niósł 5.000 norweskich koron, która to 
suma będzie zapłacona przez poszcze­
gólne kluby. Wołkowski inicjuje przebój na bramkę Śląska na meczu Kr oków -Śląsk.
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Pattensona i może mu odbić mistrzow­
ski tytuł.

Salomons cłice wysunąć na szeaszą 
widownię ob.ecującego wiele Holen­
dra Luc Vandama średniej wagi. Nie­
bezpieczni <aa prymatu Anglii w lek­
kiej wadze mogą być kiedyś Belgo­
wie: Kid Dussar i Józef Prys. Zda- 
nem Saiomonsa Marcel Cerdan, bo­
kser o niezwykłych możliwościach t 
temperamencie może stworzyć nieje­
dną niespodziankę.

„Giełda bokserska" zwraca czujne 
oko na dalekie kresy Imperium Bry­
tyjskiego. skąd mogą wypłynąć nowe 
talenty. Wiele można budować na 
Johny Ralph e z Południowej Afryki,, 
doskonałe zapowiadającym się zawo­
dniku ciężkiej wagi, który niedaw­
no zwyciężył dotychczasowego mistrza 
Południowej Unia Nicka Wolmaranse.

Tak więc widzimy blaski-i cienie 
kariery bokserskiej. Nie jest ona ta- 
krn złotym jabłkiem, za jakie ogół ją 
uważa. Wymaga ona dużo pracy, du­
żo trudów i dużej dozy szczęścia. W 
każdej kategorii pokazuje się duża 
konkurencja. qdyż z niezmiernych ob­
szarów świata wyrastają nieoczeki­
wani, groźni rywale.

ani wynaiazkism na­
była |ut w starotyb-

na nie jest nowością 
•zych czasów. Znana

niektóry

wolnych, deje dziecka radość tycia, rozwlj* 
muzykalność 1 poczucie rytmu. W wypadku 
córeczki Pani, to sądzą, li nie jest to wy­
jątkiem tt dziewczynki w tym wieku adredzają 
upodobania taneczne, chcą wyżyć etą śpie­
wem, ruchem, chcą zwrócić uwagą otoczenia 
Itd. W Krakowie ma powstać kum gimna­
styki rytmicznej przy Instytucie Muzycznym. 
Napiszemy o tym w „Życiu Sportowym" sze­
rzej. Tymczasem radzimy zwrócić slą do p. 
mgr Szlenkowej, Podwale 6. która prowa­
dzi gimnastyką rytmiczną dla dzieci.

W. Z. Kawarla. Rzeczywiście. smary 
narciarskie aą dziś drogie. Ale niestety ni*  
można sią bez nich obejść. O ile chodzi 
o smar zjazdowy, można go wykonać domo­
wym sposobem: ■/• parafiny, '/> smoły szew­
skiej, z małym dodatkiem Żywicy (kalafo­
nii). Zawartość w stanie płynnym wlać do
tekturowego okrągłego pudełka i po zasty­
gnięciu używać. Smary podejśctawe są tru­
dniejsze do zrobienia. Opierają sią na wos­
kach. iywlcy, olejkach brzozowych Itp. Do­
kładne przoplsy prześlą ob. listownie. Tym-

dejśdowego np, „Wlazol" lub „Medium".
Na silny mróz rozcierać smar podejśclowy 
cienko, gdy cieplej, kłaść go grubiej.

zaniedbane 
kierunku jej odbu-

*

*

.C2YTELNIK"


